
Prolog 

Wyrażać esencję człowieczeństwa, to doświadczać filozoficznych otchłani, w obrazach upadku          
przekornie ukazywać piękno najbardziej wyniosłe i najbardziej tkliwe? A może grać w grę,             
przedzierając się do istoty relacji zaglądać za kulisy życia. Igrając ze śmiercią wkraczać w              
mroczne meandry (pod) świadomości, by tam budować lustra. Komponować obrazy stające się            
miejscami, w których czujemy przynależność zarówno do świata jak i do samych siebie.             
Przywołać alegorię, by w niej ukryć kulturowe racje, ułomność i własne pośmiewisko.  

Jakie jest to kłamstwo o maskach? 

 
— Ludzie wierzą, że ukrywają twarze. 

— Przecież ukrywają twarze . 
— Tylko tę, która jest na wierzchu. 

 
Terry Pratchett „Maskarada” 

 
Przyjmując rzeczywistość jako punkt wyjścia, widzimy ją wypełnioną konwencją i          

strywializowaną na skutek narzucenia formy. Tymczasem nie można zamknąć w żadnym           
skończonym kształcie to, co wielorakie i wiecznie zmienne. Każda próba syntezy jest zaledwie             
uproszczeniem, subtelnym kłamstwem. Łatwo ulec swoistej immersji, próbując zaistnieć w          
relacjach międzyludzkich  pod wykreowaną aktorsko, nieprawdziwą postacią. 

 
 
Maska – egzystencjalna konieczność współczesności.  
 

Julia Medyńska szczególnie upodobała sobie kontrasty. Jej obrazy to niestrudzone          
zmagania z formą. Spotykając się z takim malarstwem możemy ulec odczuciu pewnej            
dwoistości, z której wyłania się sprzeczność. Najpierw uwiedzie nas klimat nawiązujący wprost            
do barokowych przedstawień, mający swe odniesienia nie tylko w tytułach niektórych prac: Face             
Me (after Rembrandt), 2019, Pieta (after Caravaggio), 2019 czy The Morning (after Rubens),             
2019 ale również w sprawnym operowaniu światłocieniem, w schematach kompozycyjnych, czy           
wreszcie w samej dynamice obrazów naznaczonych symboliką Vanitas - The Hunt, 2020.            
Jednak oczywiste nawiązania do tradycji dawnych mistrzów stanowią zaledwie fundament dla           
poszukiwań artystki, której malarstwo możemy potraktować jako próbę wyrażania         
potencjalności. Odbiorca staje się wówczas centrum przedstawienia, świadkiem ewentualnych         
zdarzeń i scen rozgrywanych na płótnie. Jest w nie uwikłany, niczym widz w spektaklu pełnym               
iluzorycznych znaczeń, gdzie światło i ciemność są obiema stronami tej samej rzeczywistości,            
tak jak dobro i zło są składową naszej ludzkiej egzystencji. Medyńska choć ściga ducha, który w                
czasach współczesnych jest najbardziej pożądany - ducha ukrytego w okropnościach natury           
ludzkiej, czy w dziwacznie zdeformowanych fizjonomiach - unika klarowności swych          
przedstawień, w ich mroku chowając irracjonalne tajemnice. Jej postaci, choć atroficzne i pełne             
niepokoju są dumne. The Girl in the Dark, 2020; Refection, 2020. Ich siła tkwi w ich wnętrzu. To                  
jedyny kierunek, kiedy inne zawiodą. Ucieczka do wewnątrz wyzwala z ograniczeń, przestaje            
być ucieczką, jest jedyną drogą.  



Pośród scen zwiastujących sytuacje, które za chwile mogą się zdarzyć lub miały miejsce, na              
pograniczu życia i śmierci, bólu i ekstazy, Medyńska maluje konterfekty odczuć takich jak             
samotność, lęk, niezrozumienie, czy strata. Na jej obrazach przewija się pełen przegląd ludzkich             
niegodziwości i słabości, zasłanianych ułomności, wypartych i niepojętych. Bo czy współczesny           
świat nie jest dziś - jak powiadał  Francisco Goya - maskaradą?  

„Twarz, strój, głos - wszystko jest kłamstwem. Każdy udaje kogoś, kim nie jest, wszyscy zwodzą               
wszystkich, nikt nie zna siebie samego". 

Odwiedzający wystawę widz nie staje przed gotowym faktem – zdarzenia sugerowane na            
obrazach nie wypowiadają „ostatniego słowa”. Artystka odebrała temu co widzialne jego           
jednoznaczność. To w potencjalności możliwych zdarzeń, pomiędzy skojarzeniami, a         
osobistym doświadczeniem, znajduje się granica dosłowności tego, co zobaczymy i co zrobimy            
z tym doświadczeniem. Utożsamiając racjonalność z użytecznością i kwestionując wszystko, co           
siłę życia zmienia w zapobiegliwą codzienność, nie znajdziemy odwagi otwarcia się na to, co              
stanowi kwintesencję istnienia. To w śmiechu i we łzach, w krzywdach i w spazmach              
rozkoszy, w modlitewnym uniesieniu i w bolesnej rozpaczy objawia się istota wszechrzeczy,            
zaś rozdarte istnienie zrasta się tylko w pojednaniu.  

Epilog 

Jeśli celem demaskowania jest metaforyczne odkrywanie twarzy, natomiast obnażeniem         
dotarcie do nagości, to wyzbycie się upiększeń staje się konieczną ceną w dążeniu do prawdy.               
Co więcej, taki stan rzeczy można porównać do etapu ewolucji, która wiedzie ku coraz              
większemu rozumieniu i poszerzeniu świadomości. Tylko wolna myśl może bez lęku           
przeciwstawić się bezkresnej nocy i pojąć to, co ciemne w taki sposób, aby niczego w tej                
ciemności nie zatracić. Stwarzając warunki do symulacyjnego, a przy tym całkowicie           
rzeczywistego przeżycia zupełnie nowego doświadczenia, które być może mocno nadwyręży          
nasze poczucie bezpieczeństwa, artystka zdobyła się na odwagę otwarcia drzwi dla nowych            
możliwości postrzegania nas samych w warunkach ekstremalnej zmiany, przed którą wszyscy           
stoimy.  

Zyta Misztal von Blechinger 


